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NASZE HASŁO.
Lud K atolicki powstał w r. 1912 z myśli 

w ielkiego Biskupa śp. Leona W ałęgi. Celem  
tego pisma było nieść ludów, polskiemu 
zdrowe oświetlanie spraw aktualnych z po­
lityk: włącznie, ^'ycie polityczne bow iem  
narodu n ii  da się zamknąć do osoDnej 
szuflady tak, by nie miało łączności z ży­
ciem  rehgijnem, społecznem, gospodarnem 
i  t. d. Rozbuchana wówczas i przez długie 
lata  później t. zw „pom yka ludow a“  pro­
wadziła na m anowce, Lud K atolicki speł­
n ił swe posłannictwo przez lat 2o zgórą, 
wskazując drogę, jaką prawdziwie uczciwa 
polityka kroczyć powinna.

Toteż po latach ten sam Lud K atolicki 
może z dum a popatrzeć na swą przeszłość 
i stwierdzić, że on to przyczynił się w iele 
do zwycięstwa myśli państwow o twórczej 
pracy w Polsce i do wykorzenienia partyj­
nego warcholstwa.

C noć to się stało, rola naszego tygodni­

ka się nie skończyła O wszem  i teraz - a 
może nie mniej, jak daw niej, gdy ■ się ła ­
m ią poglądy i krystalizują zapat rywan ia, po­
trzeba popularnego pisma o charakterze 
politycznym  jest piekąca.

M im o ciężkich czasów, gdy brak grosza 
na gazetę ludzie chcą czytać i wiedzieć, co 
się w  swiecie dzieie, jaką rolę odgrywa ich 
ojczyzna w skupowisku ludzldem. C o  o w ie­
lu rzeczach sądzić należy, Lud K ato n rk ’ tę 
szczytną rolę spełniać dalej pragnie, ufny 
w poparcie ludzi dobrej woli, a chce to 
czynić uczciwie, po katolicku, bo hasłem  
jego od założenia - jak hasłem  Stronnic­
twa Katolicko —  Ludow ego było stworzyć 
i ugruntować prawozgodnośc w potężnej 
Katolickiej Polsce.

Z tern hasłem wstępujem y w progi 1934 
roku, w  nadzieji, że praca nasza w dalszym 
ciągu w ydaw ać będzie pożądane owoce dla 
wspólnego szczęścia i dobra.
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O układach konwersyjnych

Akcja kor.wersyjna krótkoterminowych długów 
rolniczych rozwija się jak dotąd zbyt wolno. W i­
nę ponoszą tu zarówno sami rolnicy, jak i insty­
tucje kredytowe. Rolnicy ociągają się ze złożeniem 
odpowiedniego poaania do banku lub kasy, któ­
rej są winni pieniądze na krótki termin, gdyż li­
czą z tern, że po rozłożeniu spłaty tych długów 
na dłuższy okres czasu i po zniżeniu oprocento­

wania, będą musieli płacić punktualnie raty poży 
czek.

Nie można zapominać o tern, że dzisiaj wszyst­
kie instytucje kredytowe bardzo oględnie traktują 
sprawy długów, wiedząc, że rolnicy znajdują się 
w  cięzikch warurkach materjalnych. Z drugiej zaś 
strony nie można uważać kredytu krótkotermino­
wego za zobowiązanie mniej oilne od innych. 
Łatwo jest powiedzieć, że czasy są o tyle ciężkie, 
iż roimk nie może opłacać rat, wiedząc doskona­
le, że zanim dojdzie do licytacji — upłynie czas 
dłuższy, w którym zdąży on wpłacić jakąś małą na­
wet sumę, unikając w ten sposób licytacji.

Kasv oszczędności, kasy rolnicze i spółdzielcze o- 
raz banki prywatne nu będą mogły pracować, je 
żeli nic będą otrzymywały w czas. spiaty długów, 
Przecież kasy te pośredniczą w rozdziale kredytów 
d'a rolnictwa. Zresztą niepłacenie tych rat prowa­
dzi w dalszych skutkach do wzrostu zadłużenia, 
co oczywiście pociągnie za sobą bankructwo i u-

zadlużenia rolniczego.
tratę gospodarstwa. W interesie więc samych roi- 

■ rików leży jak najszybsze zmienienie pożyczek krót­
koterminowych na średnioterminowe, co spowo­
duje obniżenie oprocentowania.

Stwierdzić należy, że często same instytucje kre­
dytowe nie zdają sobie sprawy ze znaczenia, jakie 
ma dla nich zmiana pożyczek krótkoterminowych 
na średnioterminowe i niechętnie zawierają ukła­
dy ze swymi dłużnikami. Stąd — różne utrudnie­
nia formalno - biurokratyczne, które zniechęcają 
rolnikow do zabiegania o konwersję swych długów. 
Tymczasem Bank Akceptacyjny nie stosuje trud­
nych formalności względem tych instytucyi. Wy­
maga on tylko dwóch oryginalnych dokumentów; 
wykazu hipotecznego i oszacowania. Wszelkie zaś 
innt dane, niezbędne przy zawarciu takiego ukła­
du podaje bądź sam dłużnik, bądź instytucja kre­
dytowa, stwierdzając ich prawdziwość swoim pod­
pisem. Co do wykazu hipotecznego Bank Akcep­
tacyjny ogranicza się do tak zwanego rozumowa­
nego świadectwa z wykazu hipotecznego w b. za­
borze rosyjskim, bądź do sumarycznego wyciągu 
w b. zaborze austrjackim, lub też na ziemiach b. 
zaboru niemieckiego do uwierzytelnionego odpisu 
księgi wieczystej, Niezależnie od tych uproszczeń 
Bank Akceptacyjny wyjednał w ministerstwie spra­
wiedliwości polecenie możliwie szybkiego załatwie­
nia przez organa sąJowt wszystkich czynności, zwią­

zanych z akcją zawierania układów konwersyjnych 
Jak wiec widzimy uczyniono wszystko, aby ułat­
wić rolnikom zawieranie układów konwersyjnych. 
Instytucje zatem kredytowe nie mogą narzekać na 
,,trudnosci“ , jakie wprowadzić miał Bank Akcep­
tacyjny.

Już dziś możemy stwierdzić, że pierwsze loay 
zośtały przełamane i liczba zawartych z rolnikami 
-dłużnikami układów konwersyjnych zwiększa się 
z dnia na dzień. Do Dołowy grudnia 1933 r bank 
Akceptacyjny udzielił przeszło 44 miljony zł. kre­
dytów akceptacyjnych, a na liście instytucyi. upra­
wnionych do korzystania z pomocy Banku znaj­
duje się ] 23 instytucje kredytowe, w tem 74 spół­
dzielnie, 38 kas oszczędności, 4 centrale spółdziel­
cze i 7 banków akcyjnych.

Widzimy stąd, że akcja jest zakrojona na szeroką 
skale i wróżyć może dużo powodzenia. Było to 
do przewidzenia już znacznie wcześniej, akcja ta 
bowiem przynosi korzyści zarowno rolnikom, jak 
i instytucjom kredytowym, a tem samem posuwa 
naprzód rozwój polskiego życia gospodarczego.

Azet.

Porozumienie żytnie
Polsko-Niemiecki e

wpłynie na popraw ę ceny eksportowej.

W  w yniku kilkutygodniow ych rokowań 
ostatnio została zawarta w  Berlinie polsko- 
niemiecka um ow a żytnia. Zawarcie um owy 
żytniej polsko-niemieckiej jest -wynikiem sil­
nej konkurencji państw eksportujących, co 
przyczyniło  się w  znacznym  stopniu do o b ­
niżenia cen tego zboża na ryn ku  świato­
w ym , a tem  samem 1 na rynku  polskim. 
G łów nym i eksporteram i żyta w  obecnej 
ch w :li są: Polska, N iem cy i R o su  Sowiec. 
a w mniejszym stopniu i W ęgry.

Przedm iotem  nowego porozum ienia jest 
zarów no i  yto iak i m aka żytnia. W  prze­
ciwieństwie do układu zawartego w T93or. 
nowe porozum ienie nie przewiduje utw o­
rzenia wspólnego biura sprzedaży, lecz sprze­
dażą ży ta Dędą zanitowały się oddzielne biura 
sprzedaży, znajdujące się obecnie w  G dań­
sku i Berlinie. U m o w y sprzedaży na eks­
port będą zawierać jedynie instytucje rzą­
dow e, jak Państw owe Zak łady Przem ysło- 
w o-Z bożow e w  Polsce, natomiast w ykona­
nie um ów  będzie uskuteczniane przez kup­
ców  pryw atnych. U m ow a nie ustala sztyw ­
nych kw ot eksportow ych, gdyż obie strony 
uznały za wystarczającą gwarancję, że w y ­
w óz będzie scentralizowany w  obu państ­
w ach, i że obie centrale eksportowe w  
Gdańsku i Berlinie będą stale uzgadniać swrą
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politykę w yw ozow ą oraz przestrzegać jed­
nolite ceny m inim alne zarówno w  stosun­
ku do r yta jak i m ąki żytniej.

T en  typ um ow y pozw oli na ewentualne 
układy z innemi państwam i, w yw ożącem i 
żyto  na ryn k ' zewnętrzne.

Centralne biura będą sprzedawały żyto 
według cen i na warunkach ustalonych 
m iędzy sobą. Postanowienia u m ow y, doty­
czące m ąki żytniej, przewidują, że rządy 
obu państw będą poddaw ały kontroli tran- 
zakcje p ryw atnych  firm  eksportow ych, któ­
re będą m usiały sprzedawać m ąkę żytnią 
po cenach w yższych od ceny żyta. O bję­
cie układem  również i m ąki żytniej iest rze­
czą nową, gdyż poprzednie porozum ienie z 
19 3 0  r. nie rozw iązyw ało tej sprawy. M a 
to tern większe znaczenie, że w  ostatnich 
czasach N iem cy, zachęceni system em  premi, 
przyw ozow ych, forsow ali w yw oź swe; m ą­
ki po cenach niższych od cen, o trzym yw a­
nych za polskie żyto.

W  przeciwieństwie do poprzedniego po­
rozum ienia um ow a nie ustala kontygentów  
sprzedaży żyta. O bydw aj w ięc kontrahenci 
m ogą sprzedać nieograniczone ilości żyta 
w e wszystkich krajach.

Umowa została zawarta na czas do dnia 
3 1 lipca 1934 r., t. j. do kcńca roku gos­
podarczego, z tern jednak, że obydwa rzą­
dy mają na dwa miesiące przed tym ter­
minem porozumieć się co do ewentualne­
go przedłużenia porozumienia.

N ależy przypuszczać, że zawarta um ow a 
żytnia polsko-niem iecka w yk lu czy  konku­
rencję tych państw na rynkach odbiorczych 
następnie wpłynie na poprawienie ceny eks -

JMTOLSKl.
Doniosłe zmiaiiy w prawie przemysłowem, Rada minis­

trów ostatniem posiedzenia uchwaliła projekt no­
weli do prawa przemysłowego, wprowadzający wie 
le poważnych zmian w obowiązujących dotychczas 
przepisach. I tak nowela upoważnia Radą mini­
strów do uznania pewnych gałęzi przemysłu za 
przemysły koncesjonwane, nakłada na zakłady fa­
bryczne obowiązek udzielenia władzy przemysło- 
wąj informacji, dotyczących organizacji i zdolno­
ści produkcyjnej przedsiębiorstw, upoważnia w o­
jewódzkie władze przemysłowe do wydawania za­
kazów prowadzenia przemysłu okrężnego, w pro 
wadza nowe przepńy dotyczące zrzeszeń przemy-

P. Władybór

BIAŁE WIDMO.
(ciąg dalszy)

Chy ba nocować w owych lochach nie będzie, 
tylko coś spenetruje i pójdzie sobie dalej..,

Stal taK do szaleństwa bezradny, i dygocący 
cały jakby w febrze.

Jak  na złość, ani jednego chłopa niema w po­
bliżu, nawet koń się sam pasie — wyszeptał 
rozpaczliwie.

Nie wiedział jednak Stach, że ten szczypiący 
trawę koń ma swojego pastucha, w tej chwili 
właśnie węszącego po drugiej stronie góry ..

Że ów pastuch w jednym dniu jest żebrakiem 
innym znowu dziewuchą nawet wcale do rzeczy 
kryjącą za gorsetem niezwyczajną ponętę w po­
staci rewolweru,., a wreszcie że ten jakowyś ka­
meleon w istocie rzeczy jest policyjnym wywia­
dowcą, który poprzysiągł sobie złowić straszliwe-

W a żn e  dia e m ig r a n tó w .
Osoby, które na skutek starań o wyjazd d ° 

kraji iw imigracyjnych, otrzymały wezwania imien­
ne od krewnych lub kontrakty pracy i pragną 
przyspieszyć swój wyjazd, winny zwtócić się do 
Syndykatu Emigracyjnego celem otrzymania wiary 
godnych i wyczerpujących informacyj o warunkach 
wyjazdu oraz pomocy przy wyrobieniu dokumen­
tów podróży. Centrala Syndykatu Emigracyjnego, 
mieści się w Warszawie (ul. Niecała 7). Oddziały 
zaś i Agentury — w następujących miastach:

Kielce ul. Sienkiewicza 8, Oddział
Lublin >> Zamojska 21 y y

Łudź, >> 6 Sierpnia 3 y y

Kraków >> Radziwiłłowska 25 „
Białystok y y Piłsudskiego 52 yy

Grodno Hoovera 5 Agentura
Wilno Szopena 1 Oddział
Brześć n. B. Steckiewicza 27 t y

Pińsk >> Dominińska 58 yy m

Baranowicze >> Senatorska 16 Agentura
Równe >> 3 Maja 48 Oddział
Łuck >> Piłsudskiego 14 yy

Kowel Kolejowa 88 yy

Lwów >> Wiśniowieckich 4 ,,
Przemyśl Plac Legjonów 1 yy

Sanok łł Kościuszki 21 yy

Stanisławów 3 Maja 32 y y

Tarnopol >> Konarskiego 1 yy

Czortków yy Kolejowa 171 yy

azatem przy większych gminach są koresponden­
ci Syndykatu Emigracyjnego.

słowych i przewiduje powoływanie do życia za­
kresie rzemiosła, obok cechów, związków gospo­
darczych jako organizacji o charakterze kultural­
no zawodowym, wkońcu rozszerza uprawnienia 
władz w zakresie wykonywania nadzoru nad zrze­
szeniami przemyslowemi.

W y c o f a n i e  z  o b ie g u  b a n k n o t ó w  2 0 -  t u  z ł ,  s t a r e g o  typ u.
Od Nowego Roku rozpoczęło się wycofywanie 
z obiegu pieniężnego banknotów 20-złotowych 
starego typu emitowanych w lataeh 1926-29. Sta­
re 20-złotówki wyjęte będą z obrotu z powodu 
nasilenia rynku pieniężnego nowerni 20 złotów­
kami o zmniejszonym formacie. Ostateczny termin 
przyjmowania starych 20-ziotówek jako środka 
płatniczego oraz czas wymiany ich przez Bank 
Polski i kasy skarbowe określony ma być specja 
lnem rozporządzeniem ministerstwa skarbu Bank 
Polski i kasy skarbowe przyjmować będą do koń 
ca roku 1934 do wymiany wycofane z obiegu 
monety 1 złotowe srebrne. Srebrne 2-złotówki du­

go zbrodniarza choćby mu przyszło poświęcić na 
to życie.

— Jezusie miłosierny — jęknął znowu do naj­
wyższego stopnia zniecierpliwiony chłopak — 
mroczy się coraz bardziej, a ja tu stoję jakby 
głupi ! Przecie trzeba coś robić, trzeba koniecz­
nie! Chyba wrócę nad rzekę i tam przy lochu 
będę czekał na powrót piekielnika... Ale nuż in- 
nem wy jściem na świat się wydostanie ?

Ta myśl o mało go z nóg nie zwaliła. "Widział 
obecnie, że popsuł całą sprawę, że trzeba było 
jeszcze u wiedźmy rozprawić, się z potworem. 
Teraz się przecie nie rozerwie by móc pilnować * 
wszystkich wyjść ró (ynocześnie, przytem zapada­
jąca noc będzie sprzyjać zbójowi...

Z tego rozpaczliwego stanu coś go nagle w yr­
wało i nakazało ruszyć dalej. Począł się chyłkiem 
wspinać na stok Grodziska, coraz wyżej i wyżej, 
aż wreszcie oparł sic plecami o zrąb starego mu- 
ru. Było na tyle jeszcze widno, że mógł dość 
dobrze widzieć najbliższe otoczenie. Grodziska, 
jednakże tylko z jednej strony. Mimo, że miejsce

że wymieniane będą do końca stycznia 1933 r.

O d z n a c z e n i e  p a p i e s k i e  p.  M a r s z a ł k o w e j  P i ł s u d s k i e j
Ojciec św. nadał p. Marszałkowej Aleksandrze 

Piłsudskiej zloty order Gwiazdy Betleemskiej w 
uznaniu zasług na polu pracy społecznej. Równo­
cześnie srebrny order Gwiazdy Betleemskiej na­
dany został p. Kazimierze łłłakowiczównie za 
zasługi na polu pracy literackiej

1 0 0 . 0 0 0  b g z r o b o f n y c h  z n a j d z i e  p ra s ę  p r z y  r o b o t a c h  p u b l i ­
c z n y c h  Z FundUSZU P r a c y .  W związku z odbytem po­
siedzeniem naczelnego komitetu Funduszu Pracy 
przy udziale premjera Jędrzejewicza, na którem 
uchwalony został program robót na rok 1934 
35, p. prezes b. min Kłarner 1 dyr. poseł Madej­
ski udzielił szeregu szczegółów dotyczących za­
trudnienia bezrobotnych przy robotach publicz­
nych w roku przyszłym.

Roboty pubhczne ze środków Funduszu P racy 
mają wynieść 60 miljonów zł. w stosunku do 
okresu poprzedniego.

Przy robotach znajdzie zatrudnienie w roku 
przyszłym 85.000 robotników (w ubiegłym roku 
zatrudnionych było tylko 65.000 robotników), a 
ponadto w drodze pośrednego zatrudnienia znaj­
dzie zajęcie 15.000 ludzi, czyli razem zatrudnio­
nych zostanie w roku przyszłym około 100.000.

P r o m o c j a .  Dn. 30 grudnia ub. r. odbyła się na 
Uniw. Jagicll. promocja p. Ludwika Majcherka 
prof. gimn. w Jaśle współ-pracownika Ludu Kat. 
na doktora fiłozoji Składamy Panu Doktorowi 
serdeczne życzenia.

P r o j e k t  u s t a w y  o z w a l c z a n i u  s z k o d n i c t w a  l e ś n e g o  i p o l ­
n e g o .  Ministerstwo rolnictwa i reform rolnych op­
racowało projekt jednolite' ustawy o szkodnictwie 
leśnem i polnem, który będzie przedłożony sej­
mowi w obecnej sesji. Celem projektu jest ujed­
nostajnienie przepisów prawnych na obszarze ca- 
Jego państwa i zorganizowanie walki z szkodnic­
twem na nowych podstawach, odpowiadających 
interesom rolnictwa i leśnictwa.

Projekt przewiduje bardzo surowe kary, m. i 
karę pracy przymusowej, za szkody leśne, i pol­
ne a mianowicie : za wyrąb drzewa w cudzym 
lesie, za bezprawny wypas, za przejazd, lub prze­
gon przez cudze pola, łąki i pastwiska, za depta­
nie Zasiewów, ścinanie lub zrywanie kłosów itp.

Projekt wprowadza zasadę karalności podżega 
nia, pomocnictwa i usiłowania w wypadkach 
szkodnictwa leśnego i polnego, przez co przyczy- 
n się niewątpliwie do wykorzenienia typowych 
sposobów dokonywania wykroczeń leśnych i pol­
nych przez dzieci i pastuchów.

Projekt przewiduje -wkońcu opłatę t. zw. na-

to na czaty nie dawało zupełnego w.doku, prze­
cież Stach tu już został, znów jakąś siłę tajemni­
czą w tern właśnie miejscu zatrzynvnyv.V

Nie bacząc na to że trzeźwe myśli dają mu 
zgoła inne rady, przykucnął w złomie ruin, czu­
jąc wyraźnie jakąś tajemną władzę nad swą wolą 

Nie uspokoił się bynajmniej, owszem serce ko­
łatało mu w piersiach, jakgdvby lada chwila o- 
czekiwał spotkania z niesamowitym łotrem. Czo­
ło zrosiło mu się potem, nietyle z powodu dość 
parnego wieczoru, ile wprost z żywiołowego pod­
niecenia. Stojąc cichutko, bacznie rozglądał się po 
upłazie Grodziska, to zwracał oczy w stronę Wis­
ły, gdzie w szkarpie znajdowało się wejście do 
tych groźnych podziemi,

Mimo choć zmierzch zapadał coraz gęstszy, 
koń pasł się dalej na ugorze, jakby właśeiciel nie 
miał wcale zamiaru brać go na noc do staini. 
Była chwila, że Stach miał już chętkę drapnąć się 
do wsi na wierzchowcu, by chociaż sam poste­
runek zaalarmować o tych śmiałych odwiedzinach 
zbrodniarza, lecz znów zaniechał tego, dziwnie
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wiązki, który będzL orzekana na rzecz pokrz)rw- 
azonego z urzędu. Orzeczenie nawiązki wyczer 
puje roszczenie pokrzywdzonego.

łr#&

Ze świata.
 ̂ Z n a l e z i s k o  a r c h e o l o g i c z n e  na L i t w i e .  „ D z i e ń

K ow ień sk i'1 donosi, iż prolesor uniw ersy­
tetu Kow ieńskiego W olteris, który przepro 
wadzał badanie wewsi Sm iłganie pod Pumci- 
nam i znalazł u jednego z gospodarzy w yko­
palisko pochodzące z V II— IX  stulecia.

Znaleziono m ianow icie 38 brom ow ych 
naszyjników, branzolety ] t. p. przedmioty. 
Najciekawszem  z wykopalisk jest łańcuch 
do napinania luku wagi około 1 kg. płas­
ki ; ozdobiony ornam entam i lndowem i. 
Przedm ioty powyższe znaleziono na głębo­
kości pół metra na roli przy oczyszczaniu 
jej z polnych kam ieni.

B.  m i n i s t e r  p r us ki  s k a z a n y  z a  p r z e k u p s t w o .
Hirstsiefer, były pruski m inister opieki spo 
łecznej i przywódca centrum katolickiego, 
został w yrokiem  sadu karnego w  Bohum  
skazany na 6 m iesięcy więzienia, oraz poz­
baw ienie praw obyw atelskich na 3 lata 
w ocec uznania go winnym  przekupstwa. 
Sad uznał, że H irstsiefer dal się przekupić 
przez jedno z towarzystw budow y miesz­
kań i udzielił znacznych subwencyj ze skar 
bu pruskiego.

C tar o ś w .  Jai cooa p r z e z  l at  5 G 0  n i e n a r u s z o n e .
Korespondent rzym ski donosi: W  dniu 28 
listopada przybył do N eapolu Jenerał 00. 
FranciszKanów, o. Leonardo Bello, który 
w  towarzystwie kilku biskupów, licznego 
orszaku prałatów i dw óch lekarzy dokonał 
przeniesienia zwłok św. Jakó b a M arra z ka­
plicy starej w  kościele Santa Maria la N o - 
va do now ow ybudow anej kapłicy-oltarza. 
W  obecności tych wszystkich świadków 
odkryto trum nę ze zwłokam i świętego i ku 
wielkiem u wzruszeniu wszystkich stwierdzo­
no że ciało Świętego po 500 latach wcale 
nie ulega rozkładow i

Ś m i e r ć  n e l w i ę k s z e g o  r a r ł o k a  W A ngli zmarł
niedawno tem u niejaki Leader największy 
żarłok współczesny. Leadnr jadł normalnie 
codziennie sześć śniadań. Po ostatniem śnia­
daniu apetyt jego tak się... wzm agał że szyb­

ko musiano mu szykow ać obiad. Obiad 
ten trwał dobre półtorej godziny. Po obie- 
dzie urządzał sobie p. Leader drzem kę po k tó ­
re, szprzątał sporą ilość kaw y i pieczyw a za­
ledwie oczy otw orzył... Podczas pewnego 
zakładu zjadł Leader za jednem „posiedze­
niem " 48 jaj i cztery chleby, popijając je pięciu 
Dutelkami wina Zakład  ten wsławił Leadera 
W całej Angli.

N a j w i ę k s z e  w  ś w i e c i e  p o k ł a d y  z ł o t a  na S y t e r j i .
J a k  donoszą z M oskw y w  dolinie rzeki 
Oldoj dopływu Arnuru (Syberja W schodnia) 
odkryto największe w  świecie dotychczas zna­
ne pokłady złota. O dkryta żyła złota ma 
m ieć grubość 12  m etrów. Notvo odkryte 
pokłady oceniane są jako większe od słyn­
nych złóż złota w  Kalifornji.

I

S t r a s z n a  k at ast r of a  kolejowa w ydarzyła się
w e Francji w  sobotę przed świętami Boże­
go N arodzenia. W  odległości 25 km . od 
Paryża w ykoleił się pociąg pospieszny -Paryż- 
Strasburg i pospieszny Paryż-N ancy. N a je ­
chały one na siebie. Zginęło 2 6 1 osób, ran­
nych jest 300. W śród zabitych jest 4 Pola­
ków . Jest to największa katastrofa dotych­
czas w  kolejnictwie.

Domy Z9 słomy. W  Bratysławie przeprow a­
dza się szereg prób z now ym  rodzajem ma- 
terjału budowlanego, w  skład którego w ch o­
dzi głównie słoma i trzcina.

Przez sprasowanie pod w ysokiem  ciśnie­
niem otrzym uje się p łyty  długości 2 m tr., 
szerokości 50 cm ., a grubości 5 —  8 cm,

P łyty  te są zestawiane i spajane, przy- 
czem mur z tych p łyt odznacza się zarów ­
no odpornością na zm iany tem peratury, jak 
i zdolnością utrzym yw ania ciepła i nieprze- 
puszczenia dźwięków.

Materjał nadaje się do budow y m niejszych 
dom ów  mieszkalnych oraz pomieszczeń biu­
row ych.

4 G O .00 0  m o r g ó w  z i e m i  w y d z i e r a j ą  N i e m c y  m o r z u .  Kie­
rownictwo obowiązkowej służby pracy przystąpiło 
u wvbrzeży Mor^a Północnego do szeroko zakro­
jonych prac mających na celu odgrodzenie od mo­
rza zgórą 400.000 morgów ziemi za pomocą bu­
dowy olbrzymich tam.

Po wykonaniu tej pracy rozpoczęte będą robo­
ty meljoracyjne na wydartej morzu ziemi.

B ! a  D z i e c i !
B y  dzieci nasze 
z d ro w o  r o s ły  
niezbędne są dla 
ich o rgan izm  a 
odżywcze tłusz­
cze, wzmacnia­
jące i rozw ijają­
ce k o ści c sole 
wapniowe i inne krwi o twórcze 
ikładmki. E m u ls ja  tranowa 
Scotta zawiera właśnie ko­
nieczne dla wzrostu dziecka 
substancje w postaci najlep­
szego, norweskiego tranu w 1- 
trobianego o standaryzowanej 
ilości jednostek witamin A i D 
z domieszką soli wapniowych. 
Em ulsja tranowa Scotta w y­
różnia się pi zyjemnym sm a- 

jnem i dlatego t ’  k cnętnie 
piją ją  wszystkie dzieci. 
Pamiętajcie więc dla wa­
szego dziecka: prawdziwa

E M U L S J A
v - T R A N O W A

S C O T T A
Do nabycia |uż od Zl. 2 .—

B u łg a r ja  k ra j  o le jku  ró ża n e g o .
Nic każdy zapewne wie że prawic całą świato 

wą produkcję olejku różanego zaspakaja Bułgar- 
ja, przyczem plantacje róż przeznaczonych do te­
go celu, są zgrupowane tylko w jednej dolinie, 
na stokach górskich, wystawionych na południe 
zasłoniętych przed zimnerni wiatrami północnemu 
Gleba o specjalnym składzie chemicznym powo­
duje nadzwyczajnie obfite wydzielanie się z kwia­
tów różnego olejku. Uprawia się tam tylko dwa 
specjalne gatunki Z chwilą rozwijania się pączków 
kwiatowych, następuje zbiór, mniejwięcej w dru­
giej połowie maja. W ogromnych kotłach gotuje 
się następnie róże. pary powstające odprowadza 
się rurami do innych naczyń, w których się 
skraplają. Powstająca ciecz zawiera dużo wody 
na której powierzchni pływa olejek różany. Ole­
jek oddziela się od wody, poczem pozostałą ciecz 
ponownie się destyluje, aby wyłowić resztki dro­
giego olejku różanego. Kryzys, jaki szaleje na ca­
lem świecie odbił się również i na produkcji olejku 
różanego która jako produkcja artykułu luksuso- 
sowego, musiała ulec ograniczeniu,

P r o s im y  o w y ró w n a n ie
p r e n u m e r a t y .

zatrzymywany jakąś nieodgadnioną silą.
Czas mu się dłużył coraz bardziej i prześlado­

wał go całą zgrają bałamutnych podszeptów. Aby 
im się jako tako opędzić, szeptał urywkowe mo­
dlitwy, układał szybko coraz to lepszy plan roz­
grywki, ściskał żelaziwo w swej jarści, to znów 
poklinał w niepokoju.

A  zbój jak przepadł w mrocznej czeluści lochu 
tak nawet szmerem nie zdradza! swego pobytu 
w tych upiornych podziemiach, jakby jak duch 
połączył się z ich mrokiem.

Tymczasem do tego stopnia się ściemniło, że 
bystre oczy Stacha mogły jedynie przejść kilku 
metrową przestrzeń. Strach zdiął teraz chłopaka, 
bo wyjść z podziemi już nie widział i zbój swo­
bodnie, niespostrzeżony przez nikogo, mógł się 
ulotnić z lochów. Sprawa dla niecierpliwych ner­
wów Stacha była niebylejaka, bo wprost dławią­
ca go za gardło — że zbója już postradał i po­
psuł wszystko, co tak szczęśliwie składało się do­
tychczas. Taki rozpaczny ból ścisnął mu teraz 
piersi, że ledwie utrzymał się na nogach. Dyszał

bezradnie, do krwi zagryzał swoje wargi, a łzy 
jak groch staczały mu się po policzkach. Nigdy 
jeszcze taka straszliwa rozpacz nie targała mu 
wnętrza, jak w tej pełnej męczarni chwili.

Aliści nie ruszał się z kryjówki, choć był już 
niemal pewny, że nic tu nie wystoi.

Na szczęście po jakimś czasie niebo rozpogo­
dziło się cośkolwiek, chmury rzedniały dalej co­
raz bardziej, wreszcie dość już wysoko nad Nad- 
brzeziem przejrzał przez chmury księżyc, poczem 
niedługo rosrebrzyl się na niebie jrh bochen chle- 
ba, z którego tylko niewielki skrawek odkrojono. 
Poświata rozlała się nad światem i nad upojną 
ciszą nocy.

Stach odetchnął swobodniej, chociaż męczył go 
nadal dokuczliwy niepokój — — czy zbój tym ­
czasem nie opuścił podziemi.

— O Boże miłosierny — szeptał, dygocąc ca­
ły — może nie... Bo przecież może dłużej winien 
zabawić w owych lochach, chociaż... Któż to od­
gadnie?

Znów upłynęła długa, ciężka godzina, a Stach

tracąc resztę nadzieji zobaczenia zbrodniarza, trwał 
dalej w złom:e muru, coraz bardziej politowania 
godny i nieludzko zmęczony.

Aż naraz, w pewnej chwili, kiedy ciężar zmę­
czenia przygniatał go jak zmora, kiedy podstęp­
ny sen już mu się począł wkradać zdradziecko 
pod powieki — — dostrzegł na zwaliskowym 
murze o kilkadziesiąt kroków od swej załomowej 
placówk' jakowąś białą postać....

W pierwszej chwili zdawało mu się że to pas­
tuch w płótniance, lecz gdy przyjrzał się lepiej, 
— dreszcz przeszedł go w  kościach..’

Postać miała wprost nadludzkie wymiary, z 
których spływała buła szata az do stóp i nawet 
zdała się jeszcze włóczyć po ziemi. Widmo to 
posuwało się wolno ruinami w kierunku Stacha, 
poczynając wydawać z siebj'* głuchy jęk...

Pełne przestrachu oczy Stacha dostrzegły teraz 
że upiorne zjawisko ma zamiast głowy — trupią 
czaszkę...

(c. d. n )
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Sprawy gospodarcze.

Żywieniie k o n i w  z im ę .

O w sa niestety nic w zupełności zastąpić 
nie m oże, kto posiada zatem owies w  dos­
tatecznej 'lości i sprzedawać go dla zdoby­
cia gotowego grosza nie potrzebuje, to o- 
czywiście niech daje koniom  owies, bo jest 
to pasza dla tego zwierzęcia najodpow ied­
niejsza, najzdrowsza. Prawdopobobnie jed­
nak niew:elu rolników znajdzie się w  ta- 
kiem  szczęśliwem położeniu, aby nie miało 
do płacenia pilnych weksli, podatków  i t.p. 
a nieraz zdarza się i tak, że d o  w yprzeda­
niu do ostatniego ziarnka braknie nawet 
zboża do siewa.

Gdzież m yśleć w takich warunkach o ży­
wieniu owsem , kiedy ziarno 'dzie na targ. 
T rzeb a zatroszczyć się jednak o przetrzy­
m anie inwentarza przez zimę do w iosny, 
a że w zimie pastwiska niema, przeto ż y ­
wić należy nagromadzonemi zapasami. O tóż 
doskonałą paszą w  ukicłTw ypadkacli są pa­
rowane lub pieczone ziemniaki (surowe 
m ożna dawać ty lko  bydłu, nigdy koniom >. 
Ziem niak: dla koni pow inny być starannie 
w ym yte , bo piasek lub ziemia jest bardzo 
szkodliwa. Po uparowaniu czy upieczeniu 
należy je pognieść, wymieszai starannie z 
sieczką i dawać do czystych żłobów, je ż e ­
li ziemniaki są zbyt suche, należy zlać wo­
dą. N a  noc na zakładkę trzeba dać siana, 
a gdy go jest mało, to zmieszanego z jarą 
słom ą lub grochow inam i. Sieczka powinna 
być cięta Cięta długo, na 3-5 cm , ab> koń 
ją dobrze musia ł pogry ić  przed połknięciem , 
g d yż  m ogłoby to wywołać niebezpieczną 
kolkę.

Ż ło b y  co parę dni należy starannie w y-

Feljeton.

Dwa zebrania*
Kolega prezes odchrząknął z należytą powagą 

i zaczął mówić: — Niniejszem otwieram posie­
dzenie Tajnego Związku Mścicieli. Porządek dzien­
ny: punkt I-szy — zaprzysiężenie nowych człon­
ków, punkt II -g i — sprawozdanie sekcji wyko­
nawczych, punkt III - — ustalenie dalszego pro­
gramu i wolne wnioski.

Dwaj zamaskowani Mściciele zapalili świece 
Prezes skinął na kandydatów, aby się zbliżyli do 
stołu i zagaił uroczystość:

— Jak  wam wiadomo, Tajny Związek Mści­
cieli ma na celu [zemstę [za rozwiązanie Obozu 
Wielkiej Polski. Związek nasz postanowił mścić 
się na czynnikach żydowsko - mason ikich, które 
spowodowały to rozwiązanie. Ponieważ niewiado­
mo, gdzie szukać masonów, akcja nasza skiero­
wana jest narazie przeciwko żydom, którzy i tak 
należą do inasonerji. Hasłem naszem jest: „Patrz 
Kościuszko na nas z mena” . Działamy szybko i 
energicznie. Sekcje wykonawcze Związku Mścicie­
li co noc wybija,ą szyDy w żydowskich sklepach 
i :nstytucjach. Chcemy w ten spo: ób zrujnować 
żydowskich kupców. Jak  im zabraknie pieniędzy 
na wstawienie szvb — wyjadą do Palestyny! A 
teraz przystąpimy do odbierania przysięgi... Czy 
kandydatom wiadome są cele i zasady Związku?

Z grona kandydatów wysunął się najśmielszy.
— Co wiadomo to .wiadomo! — powiedział. 

Cel jest narodowy, znakiem tego, żeby żydów 
bic i ducha w narodzie podnosić. Rozumie się! 
Tylko myby chcieli wiedzieć, ile się dostaje od

m yć w odą wapienną, a przynajm niej w y- 
m vć gorącą wodą. Niedojedzone resztki dać 
krow om , ale nigdy nie zostawić w  żłobie, 
gdyż łatw o kwaśnieją i są w tedy bardzo 
szkodliwe. C zysto  utrzym ane żłoby są jed­
nym z najważniejszych w arunków  przetrzy­
mania konia przez zimę zdrow o na ziem ­
niakach.

U n ie w a ż n ia m

zagubioną legitymację kolejową Nr. 892 z i933r 
Andrzej Orbitowski em. st. przód. P.P. Brzesko

N 0 W 3 Ś Ć !  N O W O Ś Ć !
fi W y b ó r  z  P ism a  ś w ię te g o "

W y d a ł  ks,  W ł .  B u d z i k .
Dzieło pod powyższym tytułem, bardzo poży­

teczne dla szerokich rzesz katolickich, ukazało się 
w tych dniach i jest do nabycia w naszej redak­
cji po 6 zł.

K in o te a tr  „ U c ie c h a "
K r a k ó w  u l .  S t a r o w i ś l n a  16 

„ P r o k u r a t o r  A l ic ja  H o r n "
( J a d w i g a  S m n s a r s k a )

Początek programów w dnie powszednie o godz. 
5, 7, i 9 , w niedzielę i święta o godz. 3 popoł.

K in o te a tr  „ W a n d a "
Kraków ul. św. Gertrudy 5

„ B r a t  d ja b ł a "  Flipi F la p .
P o c z ą t e k  p r o g r a m ó w  w  d n ie  p o w s z e d n i e  o g o d z .  5 ,  7  i 9  

W  n ie d z i e l ę  i ś w i ę t a  o g o d z .  3  oo n.

jednej żydowskiej szyby, co się ją rozbije ?
— Tajny Związek Mścicieli jest organizacją [ide­

ową! — oświadczył kolega prezes.
— Bo tamte panowie Obozowcy to zaniem 

ich rozwiązali, po 5 zł. żywą forsą od szyby pła­
cili. Więc żeby teraz żadnego pucu nie było! P.ęć 
złotych zgóry, a jak nie - to nie!

Konflikt w rzący w powietrzu załagodził kolega 
skarbnik. Po odebraniu przysięgi od nowych Mś­
cicieli. przystąpiono do sprawozdali.

— Kierownik sekcji „baurn" ma głos!
— Ubiegłej nocy — mówił zainteresowany — 

załatwiliśmy trzech Rozenbaumów, dwóch Wein- 
baumów i jednego Citronbauma. Więcej się nie 
dało. Dzis ;w [nocy chcemy załatwić dwunastu 
Apfelbaumów, w tern sześć sklepów po raz dru- 

g1
— Szczęść Boże! — powiedział prezes. — Kie­

rownik sekcji „feld” ma glos.
— Pięciu Baumfeldów, jeden Blumenfeld, jeden 

Oberfeid, ponadto sklep B - ci j-Hirszfeld po raz 
piąty. Dzisiaj pójdzie reszta.

— Szczęść Boże! Sekcja „berg” .
Kierownicy szvbko okładali raporty. Po sekcji 

„berg” przyszła kolej na sekcje „sztajn” potem 
„blum ” „blatt” „geld” . Po godzinie wyczerpano 
drugi punkt porządku dziennego. Jeden z Mści­
cieli wysunął projekt zorganizowania nowej sekcji 
wykonawczej p. n. „Appenszlak” .

W tym samym czasie w lokalu pewnej szlitierni 
na placu Grzybowskim odbyło się posiedzenie 
Zawodowego Związku Szklarzy Mojżeszowego 
Wyznania. W zastępstwie nieobecnego prezesa

K Ą C IK  HUMORU*
Ż y c z e n i e .

-— Hosenduft ma zwyczaj, wychodząc z 
domu, zostawiać na drzwiach kurtkę z na­
pisem, gdzie jest, kiedy wróci i t. p.

Pewnego dnia udał się na pogrzeb przyja­
ciela i zostawił na drzwiach kartkę:

„Jestem na cm em arzu“ .
G dy wrócił do domu, znalazł na kartce 

dopiseK.
„N iech  panu ziemia będzie lekka“ .

S k a n d a l !
-—  Kelner! C o za skandal! W rosolektóry 

mi podano, pływ a martwa mucha.
—  To niemożliwe, proszę szanownego pa­

na. Gdyby była martwa, toby nie mogła pły 
wać.

G o  g o r s z e ?
—  N .ech mi pan powie, co może być 

gorsze od tego, jak pan )esz jabłko i znaj­
dujesz w nim robaka'

■—  Pojęcia nie mam.
—  Ja k  pan znajdziesz tylko pół robaka.
—  Dlaczego?
—- Bo to znaczy, Że drugą połowę już 

pan zjadł.

Maturyczne i Dokształcające Kursy

„ W  i e d 2
K R A K Ó W  ul. Studencka L. 14 I . p.

przygotowują na ustnych lekcjach zbiorowych 
w Krakowie oraz w drodze korespondencji zapo- 
mocą wyczerpująco i przystępnie opracowanych 
skryptów, programów i miesięcznych tematów do:
1) egzrminu dojrzałości gimnazjum
2) egz. z ó-ciu kl. gimn.
3) w zakresie 4 kl. gimn
4) do egzaminu z 7-miu klas Szkoły Powszechnej 
Wojskowi do Sierżanta włącznie i Inwalidzi otrzy­
mują zniżkę w opłatach. — Prospekty darmo.

(który poszedł z wizytą do swego kuzyna, zasłu­
żonego posła Klubu Narodowego) przemawiał 
skarbnik.

— Rebizta! — zaczął (oczywiście po żydows­
ku) — Ostatni miesiąc to był, można powiedzieć 
szlagier! Zarobki rasze były dwa razy większe, niż 
za najlepszych, pogromowych czasów. Poprostu 
z robotą me można nadążyć! Tu Apfelbaum, tam 
B-cia Hirschfeld i to po parę ,razy! Ale, a pro­
pos, te chłopaki, cośmy ich dziś posłali do T aj­
nego Zw. Mściciel: będą dziś zaprzysięgane. Ka­
załem Im powiedzieć: 5 złotych z góry od każ­
dej szyby. Z tego połowa idzie dla nas. A  pro­
pos dla nas: postanowiliśmy' odkujńć od tych .0-

.  jów wszystkie antysemickie puma: „Sztafetę” się 
kupi, „Pod pręgierz” się kupi kto wie, może i 
„Myśl Narodową” . Pana Nowaczyńskiego się za­
angażuje, będzie się pisać: „Precz z żydowskim
handlem, psiakrew!” , „Żvd v do Palestyny, psia­
krew!” , „Polska tylko dla Polaków” , „Bić par­
szywe szyby, cholera psiakrew!” .
W tej chwili rozległ sic brzęk tłuczonego: szkła. 
Przez dziurę w wybitej szybie wystawowej wpad­
ła do szliłierni duża cegła owinięta w papier.

Skarbnik odczytał napis wykabgrafoway na 
papierze, uśmiechnął się i podniósł w górę kieli­
szek pejsachówki.

— Poczciwe chłopaki! — zawołał (po żydow­
sku) z wyraźnem rozrzewnieniem Chaim! Siulun!

J. P.

J e d n a n e  nam  n o w y c h

P R E N U M E R A T O R Ó W .

Pren. w  Polsce rocznie 7 zł. kwart. 1 75 zł. 
w  Ameryce na cały tok 2 doi. We Francji 
30 fr. w  Danji 10 kor. w Czechosłowacji 40 kor.
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tekstem  2 razy drożej. O d wielokrot, ogłoszeń dajemy 
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